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I M a r s r a b i n a  d c  G S a n s c .

Pod nazwiskiem p i ę k n e j  P r o w a n s a l k i  
słynęła przez długi czas na dworze Ludwika 
X IV . nadobna margrabina de  C a s t e l l a n e .  
Podług świadectwa wszystkich co ją widzieli, 
byłato jedna z najpiękniejszych kobiet, ja­
kie kiedykolwiek zachwycały oko, a sam na­
wet król Ludwik miał nie bez wzruszenia  
patrzyć na tyle wdzięków. Odznaczał ją tćż 
umilonemi słowy i pochlebnemi zaszczyta­
mi przy wszystkich uroczystościach dworu. 
Królowa szwedzka K r y s t y n a ,  baw iąca pod­
ówczas na dworze fraucuzkim, zapewniała 
iż nie znalazła w  żadnym kraju takiej pię­
kności, klóraby się z piękną Prowansalką po­
równać mogła, i że, gdyby mężczyzną była, 
na śmierćby się w niej zakochała. Sławny  
malarz INI i gnard odmalował margrabinę 
de Castellane, a obraz ten miano za arcy­
dzieło tego mistrza.

Taka rzadka piękność i nadobnos'ć, znę­
cały oczywiście nadzwyczajny rój wielbi­
cieli. N i j ly  jednak nie dopuściła margrabi­
na aby na nią padło najlżejsze podejrzenie 
jakiego nagannego stosunku, Jój charakter 
odpowiadał zupełnie jej piękności. Posiada­
jąc łs odną duszę, przenikliwy i wykształ­
cony lecz nie błyskołny u m ysł,  była miłą 
towarzyszką, trafną postrzegawczynią, ale 
zarazem czułą i miłosierną na wszelkie cu­
dze nieszczęście.

Pochodzenie jej i majątek równoważyły  
owe przymioty. Była ona córką niejakiego 
pana de Roussau z Awinionu; od czasu zaś 
jego  śmierci wychowywała się w domu swe­
go macierzyńskiego dziana, bogatego pana 
leNoclieres. Ten pilnował roztropnego dzie- 

c i?cia j k gdyby oka w głowie, a przed w y­

daniem jej za mąż, dobrze się zastanowił, 
czyim rękom może tak drogi skarb powie­
rzyć. Wybór jego wypadł szczęśliwie. Mar­
grabia de Castellane, potomek jednego z naj­
dawniejszych i najznakomitszych domów  
Prow ancii, był w każdej mierze godnym  
małżonkiem panny d e  C h a t e a u b l a n c ,  jak 
się od jednej majętności dziada swojego 
zwała. Zawiózł ją do Paryża i zachwycał się 
uwielbieniem , które coraz doskonalej roz- 
wijająca się piękność żony zyskiwała.

Ale jak gdyby tego szczęścia dla śmiertel­
nej kobit ty zanadto było, nie długo niem się 
cieszyła. W ośmnaslu latach zaślubiła mar­
grabiego, w dwudziestu już była wdową. Jej 
małżonek dowodził oddziałem f lo ty , która 
na w ybrzeżach Sycylii zatonęła; tamże w peł­
nieniu swej powinności i on zginął.

Młoda wdowa milsiała dla załatw ienia in- 
interesów powrócić do Awinionu. Natych­
miast otoczyło ją grono zalotników zwabio­
nych jej pięknością, jej sławą i jej majątkiem. 
Jako na dziedziczkę starego pana de Noche-  
res, spadały na nią wielkie bogactwa.

-Mogła teraz wybićrać podług upodobania; 
a serce wdowy rozstrzygnęło na korzyść 
margrabiego d e G a n g e ,  mężczyzny równie  
m łodego, lub może jeszcze młodszego od 
niej samej. Wszyscy zgodzili się na to, że ta 
młoda para jakby stv orzoną była dla siebie; 
ona — podobna do anioła, on —  wzór pię­
kności męzkiej. Jeżeli ona przewyższała go 
majątkiem, to zacność jego rodu, różnicę tg 
wyrównywała. Był baronem Languedoku i 
gubernatorem miasła St. Andre. W ten spo­
sób obrachowywali znajom i, przyjaciele I 
cała okolica wzajemną wartość nowożeń­
ców ; ich obopólny charakter nie wchodził  
bynajmniej w tę rachubę 1

Pomimo wszelkie swoje zajmujące przy­



—  138 —

mioty, była margrabina jednakie kobietą sła­
bą, której cnota nie miała dość siły, wyjść 
z swojej wrodzonej powolności. Łatwowier­
na, ponieważ miała sama najlepsze serce,a ła­
twowierność zwylfle wygodną jest rzeczą, 
niezwyczajnym obdarzona rozum em , lecz  
chwalona zawsze i pochlebiana, margrabina 
nie wykształciła ani swego rozumu ani swej 
cnoty do stanowczej samodzielności. Zawsze 
uległa, pobłażająca, padła tez ofiarą tego 
wygodnego poddania się okolicznościom, 
i ponieważ zamiast zastanowienia się i czy­
nienia jakby była mogła— myśląc iż nie wszy­
stko w istocie jest tak złe jak się zdaje— wo­
lała usypiać się słodkiemi marzeniami.

Margrabia byłto człowiek gnuśny nikcze­
mnego umysłu. Niepokalana czystość cha­
rakteru raziła go boleśnie, czuł się niejako 
poniżonym w obecności jakiego, cnotą lub 
zasługami, znakomitego męża. będąc sam 
stworzeniem bez wszelkiej rzetelnej war­
tości, miał też upodobanie niweczyć szczę­
ście drugich. Małżeństwo to zostało zawarte 
roku 1658, i zdawało się w pierwszych la­
tach najpomyślniejsze , jakiego sobie tylko 
było życzyć można. Margrabia upojony uro­
kiem swojej nadobnej zony , nie mógł żyć 
bez niej ani c h w i l i ; ona również nie 
znała wyższego szczęścia nad posiadanie 
serca tali ujmującego mę;a. Została matką 
dwojga dzieci, syna i córki.

Lecz margrabia był młody, a jak na męż­
czyznę, młodszy naw^l od żony. Nie miał 
dostatecznej tęgościcharakteru i tyle uprawy  
umysłu, aby mógł był polegać na samym so­
bie. Ona, przy wszelkiej swojej cnocie i mo­
ralnej s ile ,  nie czuła ani pociągu ani wła­
dzy kierowania i kształcenia swojego męża. 
Samotność, w którą się oboje zagrzebali, 
zaczęła nudzić najprzód margrabiego. Zasób 
czułości wyczerpał się zbyt rychło.

Zatęsknił za towarzystwem i rozrywką; 
rów nie tćż i margrabina, lubiąca towarzy­
skie zabawy z natury, pozwalała sobie uciech, 
lecz tylko jako środków naprzeciw nudom. 
Roje wielbicieli, które się natychmiast zno­
wu ku nićj zleciały, umiała zachwycić, ale 
oraz zatizymać na wodzy przyzwoitości. 
Skoro postrzegła ze jej uprzejmość obudzała 
za nadto żyw e uczucia, których jćj n iewol-  
no było podzielać, wtedy usuwała się nie­

znacznie, lub podwójną wiedziona powin­
nością, przecięła od razu wszelką zażyłość.

Mąż jej będąc sam świadkiem tego wszy­
stkiego, powinien był znać swoję żonę i znał 
ją w  samej istocie, a przecież zażegała się 
w  nim nieraz iskra zazdrości. Wstydził się  
on wprawdzie swojej słabości, bo jeźli tylko 
sobie zadał pracę i zastanowił się rozwa­
żniej nad stosunkami; musiał sam wyznać, 
iż był zazdrosnym bez powodu ; jednakże 
uczucie tego wstydu napełniało go niechę­
cią. Mężczyzna, który nie czuje w  sobie 
żadnej wewnętrznój wartości, który w prze­
pychu we wszystko obfitego życia, nie har­
tuje żadną szlachetną czynnością swojej siły, 
nie może nakońcu znieść obok siebie w yż­
szej istoty, i bywa niejako poniżony jej cią­
głą obecnością. Ztąd m iewał margrabia n ie­
ustanną pobudkę do gniewu. A to, co sobie 
chcąc niechcąc wyznać musiał: ze sam po­
wodów do gniewu szuka, i że właściwTa 
przyczyna niechęci jeg o ,  w nim samym 
spoczywa , nie mogło zaiste pocieszyć  
tak nizkiej duszy jaką była jego ; i owszem  
to wszystko podniecało go do tern gwałto­
wniejszego wywarcia swojej z ło ś c i , aby 
wzbudziwszy podobne oburzenie u innych,  
nabyć przez to samo pozornego prawa do 
nowych sprzeczek i sr  arów. Z tego względu  
uważany, wydawał się margrabia w obliczu  
swojej zony charakterem poziomym , który 
powiadomy na poły swej nikczemności, zży­
mał się nato równie jak i na swój stosunek 
do ubóstwianćj kobiety, która gdziekolwiek  
sie zjawiła, powszechne odbierała hułdy, 
w których margrabia żadnego udziału nie  
miał. W naszym wieku wynikłoby z tego 
zwykłe nieszczęśliwe małżeństwo; w owych  
zaś odmiennych wcale czasach i okoliczno­
ściach : gdzie niedawna uprawa obyczajów  
zaledwie zdołała powierzchni starego bar­
barzyństwa i gwałtownych namiętności, po­
zorną nadać ogładę; mogły ztąd powstać 
okrutne zajścia.

Ich małżeństwo stało się prawie bez ża­
dnego powodu nieszczęśliwym. Czuły, u-  
przejmy małżonek wracał teraz z posępnena, 
niechętnćm, chmurnóm obliczem do 6wojći 
żony. Zamiast płomiennych przysiąg miłości, 
zamiast czułych miłosnych Zwierzań, czynił  
jej wyrzuty. Jego obchodzenie sit  nabierało
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coraz su rowszego wyrazu,  s lawalo się przykrzej -  
K e m ,  a co więce j ,  u n ik a ją c e m .  Margr ab i na  do­
s t r zeg ła  w lej oziębłości  n i c m y lu ą  wróż bę  z u p e ł ­
n e g o  ze rwan ia .

T o  za t r u ło  j e j  spokojność .  Całe wszakże  j e j  
po s t ęp ow ani e  dowodzi ło,  iż znos i ła  wszystl to z  a- 
n ie łs l t ą  c i erpl iwośc ią ,  a nigdy n a j m ni e j s za  opry ­
sk l i w ą  odpowiedz ią  nie wywoła ła  gn ie wu  swo­
j e g o  m ęż a .  Towarzys twa  j u ż  j e j  n ie  m og ły  być 
ro z rywka ,  al e by ły  o w sz e m  ź r ó d ł e m  coraz  n o ­
w y c h  n ie p r z y j em no śc i ,  gdyż nas tr ęcza ły m ę ż o ­
wi p o b u d e k  do us tawicznego  n ie uko n te n t owa n ia .

W  ty mż e  j e d n a k  czasie zaszła w ich po ło ­
ż e n iu  m a ła  od m ia na ,  po  k tóre j  się m a r g r a b i n a  
p o l e ps ze n ia  swego od dnia do dnia n iezuośnie j-  
szego losu  spodziewała.  Z j e c h a ł o  dwu b rac i  m a r ­
g r ab i eg o  w odwidziny na j e g o  za m e k .  S łynęl i  
oba j  —  a mia now ic i e  j e d e n  —  za bardzo  m i ­
ł y c h  towarzyszów.

F ra n c i s z e k  i L u d w ik  kyl i to m ło dz i  synowie r o ­
dz iny m a r g r a b i  d e  G a n g e ,  i p r zy j ech a l i  doswego 
s ta rszego b ra ta , aby  u n iego Da zawsze zamieszka l i .

F ra n c i sz ek  posiadał  bystry r o z u m  i wiele  wia­
dom ośc i ,  k tó r ych  na j ł a twi e j szym na b y ł  sposo­
b e m ;  lecz by ł  oraz  Daj rozpasańszym n a m ię t n o ­
śc iom o d d an y m  c z ło w ie k ie m .  N iew o ln ik  swoich 
po c l iu tn y e h  pop ędó w ,  skryty szyderca wszys tk ie­
go,  b ez boż n i k ,  sk łon ny  za p o s z e p t e m  swej  żą ­
dzy do p o pe ł n ie n i a  wsze lkiego  z ł e g o ,  ob raca ł  
p r z y r o d z o n e  zdolności  i nabytą  dośw ia dcz en i em  
w y m o w ę  swoje tylko na to ,  aby  pokr yć  Wybu­
chy owy ch  wrzących w n i m  namiętności .  Był 
z ł o ś l i w y m ,  za w zi ę ty m ,  m ś c i w j m  i pan ow an ia  
c h c i w y m ,  a w duszy do t ego s topoia su ro w y m  
i d z i k i m ,  że  t akiego  cz łowieka p r zy  te raźuie j-  
s z ć m  us po sob ie n iu  towarzystwa,  n ie p od ob n a  p r a ­
w i e  sobie  wyobrazić.  J e d n a k ż e  to sk ryte  w piers i  
j e g o  za rzewie  zbrodn i ,  u m i a ł  os łooić  o b ł u d n y m  
p o z o r e m  uks*. tałccnia i m i ł e j  towarzyskiej  oby­
czajności .  J e ź l i  sobie p r zeds ięw z ią ł  co o p a n o ­
wać  l u b  p rzezwyciężyć,  nic  m u  się n ie  o p a r ło ;  
sk o r o  w  n i in  n am ię t no ść  nad j e g o  własDemi  
p r a w id ła m i  roz t ropnośc i  r az  wzięła górę,  srogość 
j e g o  n ie  zua ła  granic.  Lec z  n a j n i eb e zp ie cz ­
n i e j s z y m  czyni ła  go j ego  chy trość  i n i e s ł yc h a­
n a  s z tu k a  ud aw a ni a ,  gd y ż ,  j e ź l i  t ylko po t r ze ba  
Wymaga ła , n ie  b y ł o  cz łowieka m i l s z e g o , łago­
dnie jszego,  uczynnie j szego ,  g r zeczn ie j szego  i u- 
czciwszego  nad pan a  F ra n c i sz k a  de  Gange.

L u d w i k  był to  m ł o d y  c z ło w ie k ,  po t r ze bu jąc y  
«u dze go  p r o w a d ze n i a ,  a p rze to  ł a t w e m  narz e -  
d s i e m  w  r ę k u  każd ego  p r z e b io g ł eg o  p r z e w o ­
dn ika .  F ra u c i s z e k  ow ładną ł  go z u p e ł n i e ,  i t ak 
da le ce  k ie ro w a ł  n im  p o d ł u g  up od oban ia ,  ż e j e -  
•Ł lh  go do czego nak ł an i a ł ,  za l edwie  p o t r z e b o ­
w a ł  w y m adad m u  powo dy ;  a j e że l i  k i e dy  uk ry ł

do tego s topnia  mis t ernośe  swoją ,  iż L u d w i k  
m n i e m a ł ,  j akob y  s a m  p o d ł ug  swej  tvołi działa ł ,  
by ła to j e dyn ie  zabawiła F ranci szka roz tropnośc i ,  
k tó r a  się sam  p rze d  sobą popi sywał .

O nieco tylko t ru dn i e j szą  była igraszka,  w j a k ą  
się z  m a r g r a b i ą ,  sw oi m b r a t e m  bawi ł .  1 t en  
r ów ni e  p o t r ze b ow ał  p rzcwodzcy.  F ran c i s ze k  p o ­
s t anowi ł  n i m  zostać i wkró tce  c a ł k i e m  p odb i ł  
s ł abego  m arg rab ie go .  N ie u s ta u n e m i  sw oje mi  r a ­
dam i  w z g lę d e m  d ó b r  za rzą du ,  lokowania  docho­
dów,  ś r odków ja k i e m i b y  podn iós ł  świe tność swo­
jego d o m u ;  z rob i ł  m u  się n ie z b ę d n ie  p o t r ze ­
b n y m .  P o  n ie d ł u g i m  czasie ma rg ra b i a  bj  ł  tyl­
ko  z imien ia  p a n e m  swych włośc i ,  a w rzeczy  
sa me j  by ł  n i m  Fran c i s ze k .

P rz y je c h a ł  on w pra w dz i e  do swego b ra ta  j e ­
dynie  w tym ce lu ,  aby usta l i ł  nad n i m  swą wła ­
d z ę , tym c za se m  zna lazł  j e szcze  in n e  zadaoie,  
k tó r e  Da t eraz daleko  go więcej  zaję ło.  W d z ię ­
ki  p i ę kn e j  b r a towy zażeg ły  se rce  j e g o ,  o i le  
by ło  zdoloe miłośc i .  Miał  on zwyczaj  na nic 
n i e  zważać skoro  tylko chodz i ło  o zadowolnie -  
n ie  j e go  namię tnośc i .  IV o b e c n y m  raz ie  śród 
in n yc h  p lan ów,  spodz ićwa ł  się ł a twego  zwyc ię­
stwa,  a p r z y je m n e j  roz r ywk i .  L ec z  to samo usz a ­
nowanie ,  k t ó r e m  m a rg r ab i n a  u m ia ła  p rze jąć  wszy­
s tk ic h  swych  w ie lb ic i e l i ,  p r z e k o n a ło  go w k r ó t ­
c e ,  i i  tu  nie  wypada  myś l eć  o n a g ł e m  elegan-  
ck ie u i  podb ic iu  , l ecz  t r ze b a  b rać  sio p r z e m y ­
ś l n i e , !  ca łą  roz tropnośc ią  do za m ie rzo neg o  dzieła.

Na  p ie rwszy  r z u t  oka  r o ze zn a ł  on,  j a k  r zeczy 
stały.  Korzysta jąc z tego w sposób n a j z rę cz n ie j ­
szy,  s t a ra ł  się nabyć p r aw a  do zaufan ia  swojej  
b r a towej .  Podczas  gdy się z nią sa m ą  z  njawię-  
k s z e m  ob cho dz i ł  p o w a ż a n i e m ,  był  oraz w roz ­
m o w a c h  z m a i  grabią ,  na j gor l iwszym je j  w ie lb i ­
c i e l em.  Bez  wie l k ie j  t ru dno śc i  zdo ła ł  odwieść 
m a rg r ab i eg o  od n i edo rzeczne j  j e g o  obawy,  i o- 
w sz e m ,  u m i a ł  w n i m  n o w e  uczuc ia  sz a c u n k u  
dla  j e g o  m a ł ż o n k i  wzbudz ić.

W k r ó t c e  okaz a ł  się j a w n y  s k u t e k :  Ma rgrab ia  
obchodz ił -  się z n o w u ze  swoją żoDą j e ź l i  j u ż  
n ie  t ak czu le  j a k  dawniej ,  to p r z y n a jm n ie j  t a k  
o c h r o n n i e ,  j a k  p rzysta ło  na  m ę ż a ,  k tó ry  war ­
tość swćj  żony cen ić  u m i e .  Gdyby nawe t  m a r ­
g rab in a  by ła  n ie  wiedzia ła ,  k o m u  wiDDa t ę  z m ia ­
nę,  ju ż b y  sam  F r a n c i s z e k  n ie o m iD ą ł  by ł  z rob ić  j ą  
n a  to u w aż ną .  Ale bąd ź t o ,  że  s ię  swoją za s ł u ­
gą  p rze d  n ią  pochw al i ł ,  bą d ź  że  j e j  w rod zo ne ,  
n i e o m y l n e  n c z u e i e , p r a w d ę  w s k a z y w a ł o ; n ie  
u zys ka ł  F ra n c i sz ek  nic zt ąd dla s i e b ie ,  p rócz  
u p r z e j m e g o  po dz iękowania  za swą s taranność.

P o m i m o  je g o  wsze lką  u s i I d o Ś ć  p r zy pod ob an ia  
się m a r g r a b i n i e ,  p o m i m o  iż zawsze n a j p rz y je ­
m n ie j s z ą  zabawę  z n a j w i ę k sz e m  u sz a n o w a n i e m  
po łą cz ać  u m ia ł  , o bch odz i ł a  się z n i in  marg:  a-

#
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b ina  wprawdz ie  jaii na jg rzeczn ie j ,  lecz oiaz o bo ­
ję tn ie ,  un ika jąc  widoczn ie  wszelkiego po ufu ie j -  
szego zbl iżeniu.  Właściwy ch a r ak te r  F ranc i sz ka  
by ł  m a r g r a b i n ie  n iewiadomy,  a przecież,  j a k  to 
późnie j  sa m a  wy zn a ła ,  od p ie rwszego  j u z  s po ­
tkania,  n iepokonany  ws trę t  ku  n i e m u  uczula .

P on iew aż  m u  sio j e g o  z a m ia r  na lej  d rodze 
za d ługo  p rze c ią g a ł ,  więc go pos tanowi ł  śinia- 
ł y m  k r o k i e m  skończyć.  Sposobność  do t ego p o ­
dała m u  l e tn ia  po ra ,  gdy się rodz in a  na  wieś 
p r ze prowadz i ł a ,  . lako wszędz ie  m i l e  widziany  i 
p r z y je m n y  towarzysz,  był  i tutaj  z radością p o ­
witany.

i \ a zu  j e dn eg o  na polowan iu ,  k t ó r e m u  i dainy 
ucz es tn iczy ły ,  p r zy ją ł  na s iebie  przy m a r g r a b i ­
n i e  obowiązek  kon iuszego ,  a to j e d y n i e  w tym 
ce lu  , aby z każdej  po m yś ln e j  m ó g ł  korzystać 
chwil i .

Gdy podczas wrzawy myś l iwsk ie j  wszyscy się 
na  swoje rozb ieg l i  s t au ow isk a ,  on pozostawszy 
z nią  sam  u l  sam  śród lasu , odk ry ł  jćj  swoje 
gw ał t ow ną  n am ię tn o ść  i b łaga ł  o wys łuchanie .  
Oświadczen ie  się j e g o  n ie  by ło  by n a j m n ie j  ino- 
wa pa ł a j ącego  k o ch a n k a ,  k tóry się nam ię tnośc i  
un ie ść  daje,  ani  u iową  p o k o r n e g o  czciciela,  k tó ry 
u s z a n o w a n i e m  i obawą p r z e j ę t y , p r ośb ę  swoje 
n ie śm ia ło  w yj ak iw a ;  on mó w i ł  po s w o je m u :  
t o n e m  śm ia łego  pa ryzkiego r o z p u s tn i k a ,  który 
pew n y  swej zwycięzkie j  siły, sądzi  m ie ć  p rawo  
igrania mi łością.

M a r g r a b i n a ,  coby się gniewać  i od n iego ze 
w s t r ę t e m  odwrócić m ia ła ,  od rz e k ła  m u  tylko 
ow y m  oz i ęb ły m  (ou cm,  k tóry,  j eże l i  n ie  po ga r ­
d ę ,  to p r zy n a jm n ie j  na jwiększą obo ję tność wy­
r a ż a :  ^Zos tawiam to p a n u  s a m e m u  do rozsą ­
dze n ia :  j a k  kob ie ta  mojego  sposobu  myś len ia ,  
taka,  j a k ą  m n i e  p au  znasz ,  tnoże  p rzy jąć  p o d o ­
b n e  oświadczenie .  Nie  żądaj  p a n  o d e m n ie  a b y m  
m u  powiedz ia ła  co sob ie  sa m  odpowiedz ieć  m o ­
żesz ,  a coby żadną  m ia rą  ani  m n i e  wymówić  
ani  p a n u  s łu c h ać  n ie  by ło  p r z y je m n ie . «

F ra n c i s z e k  mi lcza ł  p r ze z  chwi l ę .  Uczu ł  p o ­
c i s k  j e j  s łów i p o z n a ł :  że chcąc  zdążyć do ce lu ,  
in n ą  d rogę obrać należy.  Nie myśla ł  p rze to  j e ­
d na k ż e  ods tępować  od swojego zamia ru .

Z m ie n i w sz y  to n , o d r z e k ł  z p r z y c i s k ie m :  »Niech  
ty lko  pani  na to ł a skawie  zważyć raczy:  iż ca łe  
j e j  p r z y s z ł e  szczęście w m o i m  r ę k u  spoczywa,  
ż e , j e ź l i by  mi  się t ak podobało ,  uczynić  panie  
na jn ieszczęś l iwszą  k ob ie tą  w świccie , dla m n i e  
ł a tw ą  rze czą .  Weso łość  pan i  i dziziejszy j e j  do­
b ry  h u m o r  , j e s t  m o j e m  d z i e ł e m  ; j e d n o  tylko 
w y r z e k n ę  s łowo ,  a ta p i ęk na  budowa  szczęścia 
tweg o  ru n ie ,  j a k  m d ł y  d o m e k  z k a r t  ustawiony.  
N ie  sądź pani  abyś t e m a  z a po b i e d z  m o g ła ,  ani  
s i ę  spodziewaj ,  aby ci b ra t  m ó j  uwierzył ,  gdyby

p r zy p a d k i em  na myśl  ci przyszło,  zdradzić m u  
te raźn ie j szą  r o zm o w ę nasze.  1‘am ię la j  pani ,  że 
b e z e m n i c  wsze lk ie  j e j  us i łowania bęcła n ad a r e ­
m n e .  T w o j e  szczęście,  two ja  przyszłość od m o ­
je j  woli zalezy ; dla nas obojga może,  a dla c i ebie  
pan i  n i e z a w o d n i e , będz ie  najkorzys tn ie j  pozo ­
stać ze m n ą  w zgodzie.*

Margrab ina  raz jeszcze  powtórzy ła  tym sa­
m y m  p e w n y m  g ł o s e m  : iz j ą  od j e j  powinnośc i  
nic  w świeeie odwieść n ie  zdoła ,  i ezyto na ­
dzieja szczęścia , czy pewność  na j smut n i e j s ze j  
przysz łośc i  j e j  u d z i a łe m  bodz ie,  żadna zmiana  

sposob ie  myś l en ia  nie zajdzie.  Z re sz tą  — 
dodała z goryczą — gdyby na w e t  u łedz  j a k ie j  
s łabości  zdo lną  być m o g ł a ,  on p e w n ie  by łby  
os ta tnim,  k tó ryby  j ą  do lego m ó g ł  skłon ić .  T o  
up ok arz a ją ce  oświadczen ie ,  choc iaż go do żyWe- 
go zrani ło ,  n ie  odwiodło  go b yn a j m n ie j  od raz 
powzię tego  zam ys ł u .  I  owszem,  zna lazł szy taki  
opór ,  u cz u ł  się t e m b ar dz i e j  do dal szych sposo ­
bó w podżegn iony in ,  i co m u  dotąd tylko u lo tn ą  
namię tnośc ią  było , odtąd stało się sp raw a  h o ­
noru i mi łośc i  własne j .  J e go  p o c h l e b n a  p r ó ­
żność kazała  m u  w n io sk ow ać :  iz t ak p o g ar d l i ­
we odprawien ie ,  n ie  m o g ło  z czego innego p o ­
chodz ić  , j a k  tylko z d u m y  dotąd j e szc ze  uie 
po ko n an e j  c n o ty ;  gdyż j e g o  zasada by ło  to p r z e ­
k on a n i e  f r a n c u z k ic h  ro zp u s t n i k ó w :  że wsze lka  
niewieścia cnota d ł u g i e m u  i n i e u s t a n n e m u  o b ­
lę że n iu  ostać się nie  zdoła.  Z te mw s/ . ys tk i ćm  tą 
r azą powzią ł  ju ż  zm ia n ę  p la nu  us i łowań  swoich.

O d - o w e j  przygody w l e s i e ,  un ik a ła  m a r g r a ­
b ina wsze lkiego sa mo tn eg o  zejścia z F ra n c i sz ­
k i e m  , ale zato bywała  t eraz więcej  w towarzy­
s twie  L u dw ik a .  Ł ago dn y  j ego  cha ra k te r  n ie  za ­
l eca ł  go wprawdz ie  j ako  dowcipnego  , al e j e ­
dn ak że  j ako  u p r z e jm e g o  i zgodnego towarzysza.  
T ę  p rzy jaźoą po u fa ł oś ć ,  którą go t eraz  p i ęk na  
k ob i e t a  m o ż e  j e dy n ie  d la  tego tylko odszcze-  
gólnia ła  , iż się j e j  zu p e łn ie  innego c h a r a k te ru  
cz ło w ie k ie m  niżel i  zn ienawidzony  F ra n c i s z e k  być 
w y d a w a ł , m ia ł  L u d w i k  za coś więcej ,  i ro zk o ­
cha ł  się w niej  r ó w n ie  m oc no  j a k  i b r a t  j ego,  
n i e  zważając wca le  uato,  iż w obej ściu  się z n i m  
m a rgr ab i ny ,  nie by ło  nic t a k iego ,  coby do dal ­
szy ch  nadzie i  ośmie lać  m o g ł o ;  ani  też się do­
myślał ,  że F ra n c i sz ek  każdy k r u k  j e g o  j a k  naj -  
c i ekawiej  ś ledzi ł .  LJardzo więc n iespodzianą  zda ła  
m u  się j e d n e g o  dnia nas tępna  rozm ow a z b r a t e m  ’• 

F ra n c i sz ek  u ją ł  go za r ę k ę  z b ra te r s l t i e m  «- 
cz uc i em  i zaczął  od o ś w ia d c z e n ia : iż między  
b r ać mi ,  k t ó r zy  się tak k o c h a ją ,  p ow in na  nade-  
wszystko otwar tość i szczera p rawda  paQ° łv#ć. 
»Obaj  k o c h a m y  nasze  b r a to w e; *  m ó w i ł  dalej ,  
b y ł oby  to w i e l k i m  n i e ro z są d k i em ,  gdybyśmy so­
b ie  p r ze szk ad zać  mi e l i .  Co do m n i e ,  u m i e  być
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p a t i e m  mo ic h  na m ię t n o śc i ,  i m o g ę  twojej  m i ­
łości,  poświęcić moje .  Nie  zan ie dbu j  niczego,  
abyś zos tat  szczęś l iwym; jeźl i  zaś nie zdołasz 
dop iąć  ce lu  swego,  na teuczas  us tąp i pozw ól  m n ie  
wejść w zawody.  D l a  u jęc ia  serca  kobie ty  nie 
p o w in n i ś m y  źyć w niezgodz ie .*

L u d w ik  r ów ni e  zdziwiony jak i zachwycony 
t a  b r a te r s k a  so a u ia lo m y ś l no śc ią , zezwol i ł  c h ę ­
tn ie  na wszystko.  Z aw ar t o  wza ju tnuą  ngodę,  
k t ó n  mia ła  s łużyć  Fran c i s zk ow i  w d w o ja k i m  
ce lu .  Na jp rzód  chc ia ł  się dowiedz ieć  z p e w n o ­
ścią, czy m a r g r a b i n a  n ie  kocha m _ z e  w rzt-ezy 
s a m e j  L u d w i k a  i czy to n ie  było właśnie j e d y ­
ną  p rzyczyną j e j  su row ego  z n i m  obejścia się 
w  lesie.  Powtóre ,  w  razie  p r ze c i w ny m ,  mi a ł o  
o d p r a w i e n i e  z n ic z e m  L u d w i k a ,  rozją tr zyć go 
p rz e c i w  m a rg r a b i n ie  i nas t ręczyć Franc i szkowi  
c h ę tn e g o  s p r z y m i e r z e ń c a  w dal szych j e g o  za ­
m y s ł a c h .  Je d n o  i d rug ie  powiod ło  się F ra n c i s z ­
kowi .  M a rg ra b in a  nie  k oc h a ła  L u d w i k a ;  po- 
a t r zegł szy  j e g o  zamiary ,  z m ie n i ł a  swój ton p rzy­
j a z n y  w oddalającą obojętność .  L ud w ik  n ie śmia ł  
wystąpić  z w yz n a n ie m  swej  mi łości ,  i w s k u te k  
zawar te j  ugody  zda ł  wszystkie awe p raw a  w r ę ­
ce  F ran c i s zk a .  C ierń  w se rcu  zawiedz ionego ko­
c h a n k a ,  u m i a ł  chy t ry  b r a t  j e szc ze  ba rdz ie j  za­
ostrzyć.

Fra nc i sz ek  s taną ł  więc  znowu ^ako za lo tn ik  
w  sz r a n k i ,  alo j u z  wca le  w sposób od mi en ny .  
P o d l e g a ł  m a rg ra b i eg o  p rzec iw zonie p rzy  k a ­
żde j  sposobnośc i .  Z  t rosk l iwą obawą  kocha ją ce ­
go  brata ,  wyzna ł  m u  dnia j e d n e g o ;  iź się p r z e ­
cież na c h a r ak te rz e  m a rg r a b i n y  zawiód ł  nie 
ma ło .  Je ź l i  j e sz c ze  dotychczas,  j ak  się tego s po ­
d z i e w a ,  nie z b ł ą d z i ł a ,  więc  bur  L u  w ą t p i ,  aby 
o be c n ie  nie  byia b l i zką  z b łą d z en ia  , gdyby się 
j e j  m a ł ż o n e k  z s tanowczą si łą mę ża  t e m u  nic 
o p a t ł .  Margr ab i a  był  j u z  wtedy  z u p e ł n i e  pod 
w iad zą  swojego brata .  P o d o b n ie  sobie  dał  
p i e r w e j  F r a n c i sz k ow i  z a m k n ą ć  oczy na j ego  i 
L u d w i k a  za lecanie się do m a rg r a b i n y ,  tak t eraz 
da ł  j e  sob ie  równ ie  ła two otworzyć,  aby  coś u jrzeć ,  
czego  wca le  n ie  było.  P e w ie n  mł o d y  cz łowiek,  
z k t ó r y m  m a r g r a b i n a  w  towa rz ysk iem  gron ie  
j e d n e j  sąs i edniej  rodziny zabawiać sio łubiała ,  
zos ta ł  za s t r aszydło  p rze c iw m a r g r a b i e m u  użyty.  
Niedo łężny  m a r g r a b i a  uwid z ia ł  ua  p o z ó r ,  co 
u ń a l  r zeczywiście uw id z i ec ;  ob u r z y ł  s ię ,  zn ie ­
ważał  naj srożej  swoje żo nę ,  nie  s ł u c h a ł  żadny ch  
Usprawied l iwień  i z a p o m n ia ł  się do lego sto-

Eu i a : iż się poważy ł  dopuśc ić  bo losnego po- 
rzywdzenia.
Nieszczęś l iwa żona wiedz ia ła  zanadto dobrze ,  

k o n t u  tę złość i to n i e lu d zk i e  zachowauio  się 
awego m ę ż a  podz iękować  m i a ł a ,  al e by ła  oraz 
w  t e m  bo lc sne in  p r z e k o n a n i u ,  iż j e j  zbywało

n t  ws ze l k ic h  ś rodkach do uspr aw ie d l i w ie n ia  s ie  
i do obrony.  Je j  prześ ladowca  korzysta ł  z tego 
p r zykrego  s tauu .  Z r z u c i ł  j u ż  wsze lką zas łon ę  
ws tydu i u zn a ł  wsze lką  m a sk ę  za n ie po t r zeb ną .  
Otw arc ie  powiedz ia ł  j e j  dnia j e d n e g o :  » T a k  
j e s t ,  pan i ,  wsze lkie  two je  u m a r t w i e n i a  są m o-  
j e m  d z i e łe m .  W  mo je j  też moc y  spoczywa 
p r z e m i a n a  tych  dni  p o n u r y c h  w naj j aśniej szą  
po g o d ę ;  k l uc z  do lego szczęścia k ła d ę  w twoje 
r ęce,  al e poraź  ostatni .*

Ma rgrab i na  w całą o d p o w i e d ź — odwróc i ł a  się 
i odeszła .  -

(D o k o ń c z e n ie  n as tąp i . 3

K s ią ż ę  S om b rc .
W  P ary żu  p r zeb yw a  obecn ie  zn ak om i t y  c u ­

dzoz ie mie c ,  k tó r y  swoją postacią , sw em i  oby­
cza jami  i p rzygodami ,  w  na jwyż szy m s to pn i u  
c i ekawość wzbudza.  Cudz oz i em ie c  t en  nazywa 
się ks i ążę  S o m b r e ,  a to im ię  odpowiada  z u ­
p e ł n i e  j ego  b r u n a t n e j  cerze.  Ojc iec  j e g o  był  
rodowi tym F r a n c u z e m ,  k tó ry sie z k o ń c e m  ze ­
sz łego  w ie k u  u d a ł  do Indyj  sz u k ać  swego szczę­
ścia, i zna laz ł  j e  w istocie.  Ożeniwszy  się z cór ­
ką  j e d n eg o  z indyj skich  ks iążą t ,zos ta ł  t akże  na s to­
p ień  książęcy wynies iony,  a u m ie r a j ą c  pozos ta ­
w i ł  s w e m u  synowi  ty tu ł  książęcy i m a j ą t e k  
t r zydz ies tomi l i jonowy.  Mając  tal; p i ę k n ą  s u m ę ,  
znudz i ł  s ię w kró tc e  m ł o d y  S o m b r e  w Indy-  
j a c h  wsch od n i ch ,  r zab ra ł  swą o jcowiznę i po p ły ­
nął  do Angli i .  Świe tną  przyszłość  r ok ow ał  so­
b ie  t amż o  w s k u t e k  opowiadanych zabaw,  j a k ie  
p a n u j ą  w stolicy.  Z  o twar tć in i  r a m i o n a m i  p rz y ­
j ą ł  L ondyn  n a  b o b a .  Gdy składa ł  swoje  mi l i jo-  
ny w b an ku ,  k ła n ia no  m u  się aż do sam ej  z i e ­
m i ;  gdy się p ie rwszy  raz  pokaz a ł  ua o p e r z e  
u br an y  w indyj sk ie  ł t a sz emi ry ,  b łyszczące  od 
b r y l a n t ó w ,  p rzy ję ło  go z ok laskami .  Wszystkie  
a rys tokra tyczne  salony s ta ły m u  o tw o r e m .  W y ­
stąpienie  j ego  n t  świat,  powiod ło  m u  się j a k  
najdoskona le j .  N ie  d łu g o  trwało,  a j u t  s ię p o ­
zbył  indy jskiego s t r o ju :  kil)' ,a m o d n y c h  dam 
przywiod ły  m u  na  u w a g ę , iz l ta szmiry i b r y ­
lanty n ie  przystoją  wca le  m ę ż c z y ź n ie ,  a l e  są 
wyłączną  ozdobą p łc i  p i ę kne j .  P rz ys ta ł  ną to  i 
u b r a ł  się p o d ł u g  m o d y  eur o p e j sk ie j ,  Kró l owe  
m ó d  oświadczyły,  iż s t ró j  nasz k rótk i ,  p rzyp ada  
dziwnie  p ię kn ie  do j ego  o r i en ta ln e j  postawy,  
j e g o  o l iwnej  c e r y , j e g o  kędz ie rz awy ch  włosów 
i wie lk ich  b i a ł ych  oczu.  P an ie  m u  nadskaKi-  
wały,  a p a n i e n k i ,  k t ó r y ch  z ra zu  odst rasza ła  j e ­
go  i i zognomi ja  Otela ,  u ł a skawi ły  się w k ró t c e  na  
sa rnę m yś l  o j e g o  n ie z m i e r n y c h  ska rba ch .  Ksią­
żę S o m b r e  by ł  b e z ż e n n ^ m  i wca le  na  t en  stan 
n ie  n a r z e k a ł ;  a l e  j a k ż e  m ó g ł  się o p i z e ć  ty m
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t y s i ęc zn y m p o k u s o m : tym  w y s m u k ł j  m  k ib ic iom ,  
ty m  j a s n y m  w ark oc zo m,  ty m  ł a go d n ym  n i e b ie ­
s k i m  oczom,  k t ó r e  go zachwyca ły?  N a j s ł awn ie j ­
sze  rodz iny  starej  ang ie l sk ie j  sz lachty starały 
s i ę  z n i m  połączyć:  j a k  m o ż n a  by ło  wyrzec się 
tyła zaszczytu I Książę  mia ł  do w y b o r u — i wy­
b r a ł  m ło d ą  śl iczną dziewczynę,  có rk ę  lorda***.

F a n  m ło d y  nie by ł  obezna ny  z ang i e l s k ie mi  
p r a w a m i  ś l u L n e m i  i zdawał  się w ty m  wz g l ę ­
dz ie  ch ę tn ie  na radę d r ug ich .  Nauczy l i  go za­
t e m  prawnicy ,  iż p rzy ję ty  oddawna zwyczaj,  na ­
k a z u je  k a ż d e m u  n a b o b o w i  zapisać swojej  żo­
n ie  p rzy  ś lub ie  dwa k roć stotysięcy fun tów.  
Książe S o m b r e  u zn a ł  to żądan ie  bardzo  wyra- 
ź n e m  i był  zanadto sp a n ia ł o m y ś l n y m  aby m ie ć  
t e m u  cokolwiek do za r z u c e n ia ;  podpisał  więc 
żw a wo  k o n t r a k t ,  k tó ry zbogaci ł  j e g o  m ł o d ą  i 
s z l ac h e tn ą  m a łż o n kę .

Z  p o cz ą t k u  szło wszystko dobrze .  Mil i jony i 
m ą ż ,  by ły  z ró wn ą  u p r ze jm o śc ią  przyję te .  Ale  
ta  równość  nie t rwa ła  d ługo .  Mił i jony w p r a ­
wdzie n ie  st r aci ły  na. swej  w z ię to śc i , ale m a ł ­
ż o n e k  nie m ia ł  j u ż  tyle szczęścia.  P oka za ł o  się,  
iż b y ł  zanadto I n d i a n i n e m ;  j e g o  osoba i m a ­
n ie ry  zos tawały zawsze zbyt  a/ .yjatyckie ; nie  
m ó g ł  się żadną  m ia r ą  wdrożyć w uby czuje to­
warzystwa  ang iel sk iego  , k t ó r e  nie  mia ły  ńic  
ws pó l ne go  ze zwyczajami ko mp an i i  wsehodn io -  
indyjokićj  ; nadewszys tko  był  dalel to zazdrośn ie j-  
szym n iż  na  cywi l izowany k ra j  wypada ło .  Nie-  
p rz y ja źń  wrzczę ła  się w ne t  po ś lub ie .  K or zy ­
stano z n i e k t ó r y c h  dziwactw n a b o b a  aby go 
posąd z ić  o p o m ie sz an ie  z m y s łó w ;  rozgn iew a ł  
się o to ,  a j ego  gn iew,  k tó ry p rzecież dawał  się 
t a k  ł a two w y t ł u m a c z y ć ,  wzię to  za napad sza­
l eńs twa .  Książę  nie podo ła ł  t ak im p o d s t ę p o m :  
d w ó c h  dokto rów za ję ło  się zb a d a n i e m  jego  zdro ­
wia i u z n a ło  go w istocie o b łą k a n y m .  'Pen wy­
r o k  l e k a r z y  by ł  dos ta teczny do p rzeds ięwzięc ia  
su r o w y ch  ś ro d kó w .  Angie l sk ie  nstawy p r z e p i s u ­
j ą :  iż k a ż d e m u  człowiekowi ,  k t ó r ego  dwóch  l e ­
k a r z y  uz n a  za o b ł ą k a u e g o , o db ie ra  się za rząd  
m a j ą t k u .  Książę S o m b r e  walczył  j a k  tygrys 
ben g a l s k i ,  l ecz  walka by ła  d a r e m n a ;  oddano  go 
do d o m u  o b ł ą k a n y c h  i s t r zeżono s u r o w o ;  j e go  
d o b r a  posz ły  pod se k w e s t r ,  a jego ż o n a ,  lady 
St .  Y . . ,  z a m ę ż n a  ks iężna  S o m  b r  e , ob ję ł a  swój 
m a j ą t e k ,  sk łada jący  się z do ch o dó w  od owy ch  
d w u k r o ć  stotysięcy f u n t ó w ,  k tó re  j e j  ś l u b n y m  
k o n t r a k t e m  zapewniono .

T a k i  stan r zeczy by ł by  za p e w n e  po t rwa ł  czas 
d ł u g i , g d y b y  się by ło  nabobowi  nie  powiodło o m y­
l ić czujność swoich  s t różów.  Wyczerpawszy  złość 
swoje ,  u c i e k ł  się do chy t rośc i ;  l e w  p r z e m i e n i ł  
s ię w  gadz inę.  Za  p o m o c ą  w ie r ne go  s ługi  u -  
m k n ą ł  z d o m u ,  w  k tó r y m  go ang i e l s k ie  p raw a

z a m k n ę ł y  , a dostawszy się na p o k ł a d  j e d n e g o  
z l i cznych  pa rowych  sta tków na Ta m iz ie ,  p r zy ­
był  do H a r r e ,  wo lny i k o n t e n t ,  l ecz  bez  p ie ­
n iędzy,  a nawet  bez  kapelusza .

N a  b o b  który m a  h l i zko  30 m i l i jo nó w  w se- 
l iwus i i e ,  zna jdz ie  w ne t  k r edy t .  Książę ob jawi ł  
swoje p rawdz iwe  nazwisko i p rzy je cha ł  do Pa ­
ryża,  aby tu oczekiwać  p rzysposob ien ia  dal szych  
ś rodk ów  do swej  obron^.  Któżby wierzył ,  iż j e ­
go p rzeciwnicy  tyle dokaza l i ,  ze  nawe t  w dro ­
dze dyp lomacy i ,  wydania j ego  żądano .  Ale  go­
śc inn a  F ran cy j a  dozwala p r z y t u ł k u  war y ja tom  
a wydaje  tylko zb rodn ia rzy .  M im o lo wszys tko 
wystawiono  szaleństwo  księcia j ako  n i e b e z p ie c z ­
n e  i badano  go raz  jeszcze  w obecnośc i  w ie l u  
z n a k o m i t y c h  m ę żó w .  Książę odpowiada ł  na  
wszys tkie  zadan e  sob ie  pytania  z w ie l ką  p rzy­
tomn ośc ią  u m y ś l u .  T a  ostatnia p r ó ba  j e s t  s ta ­
nowczą  , j e że l i  adwokaci  angielscy nie  z e ch c ą  
zbi j ać  ko m p e te n c y i  na rodu  f ra nen zk ieg o  do wy­
ro ko wa nia  w rzecza ch  r o z u m u .  T y m c z a s e m  hsią-  
że  indyjski  daje ciągło nowe  dowody  swych, 
zd rowy ch  zmys łów,  zwłaszcza  że wyprawi ł  p r z e ­
pyszny  bal w sa lonach L e m ar d e l a ys k i c h ,  na k tó ­
r y m  się d ob ór  angiel sk iego towarzystwa zn a j do ­
w a ł ;  p r zy jm o wa ł  gości z w ie l k im  ta k t e m  i z z u ­
p e ł n ą  p r zy tomnośc ią  u m y s ł u .  Głos  j e g o  r o d i .  
liów je s t  odtąd z a n i m  i potwierdza wyroi;  F r a n ­
cuzów.  Sąd angiel ski  bedz ie  m u s i a ł  znieść se- 
k w es t r  i oddać nabobowi j ego  mi l i jony,  aby się 
m ó g ł  przyzwoicie  u rządz ić  w P ar y żu .

 ------

W IA D O M O Ś C I L IT E R A C K IE .
Z e  L w o w a :  T ygodnika ro im c ta  - pr% emyifou>tyi p o d  

r e d a k c y j ą  T .  W .  K o c h a n i  l i i * g c ,  w y s z e d ł  Nr .  1£.  
i o b e j m u j e :  1) N i e c o  o kar to f l ach .  2 )  O  r a c h u n k u  go ­
s p o d a r s k i m .  2 )  U w a g i  nad  t u c z e n i e m  z w i e r z ą t  d o m o ­
w y c h .  4 )  O  p r a k t y c z n y m  s p o s o b i e  w y h o d o w a n i a  ł o ­
so s i a  i i n n y c h  r y b  na  g o sp o d a r s k i  u ż y t e k .  5)  I o j e d y l i ­
c z y  s p o s ó b ,  r a j ę l ą  s a d z ę  w  k o mi n ie  p r ę d k o  i p e w n i e  
uga s ić .  6  J e s z c z e  n i e k t ó r e  u w a g i  n a d  T y g o d n i k i e m  
r o l n i c z o - p r z e m y s ł o w y m .  ( N a d e s ł a n e  z W i e ' d n i a . )  7 )  O  
n o w y m  ga t un ku  b u r a k ó w  ( B la U -R iiień )  m a j ą c y c h  d a w a ć  
w i ę k s z y  p r o c e n t  c u k r u ,  niże l i  z w y c z a j n e  sz l ązk i e .  8 )  
S p o s ó b  p r z y r z ą d z e n i a  szyne l ,  a m e r y k a ń s k i c h .  9 )  P i śu i i e -  
n i c t w o  g o sp o da r s k i e .

D o w i a d u j e m y  się w ł a ś n i e  iź z n a n y  po l sk i  p i s a r z  i 
p o e t a  B r u n o  h r a b i a  K i c i ń s k i ,  t ł u m a c z  P r z e m i a n  
O w i d y j u s r a ,  a u t o r  ki l ku  d z i e ł  s c e n i c z n y c b  i w s p o ł w y -  
daw ca  r ó ż n y c h  p i sm w a r s z a w s k i c h ,  u m a r ł  w  d o b r a c h  
s w y c h  O j r z e n i u  , gu he r n i i  p ł o c k i e j  , z d ni a  22 . l , 2 5 . 
m a r c a  h .  r .  , p r z e ż y w s z y  ' a t  48 .  Ż e b r a n e  dz i e ł a  j e g o  
w  12.  t o m a c h  w y s z ł y  w ł a ś n i e  w W a r s z a w i e  z d r u k a r n i  
U n g e r a .  Zoi  . au ił  p r ó c z  t ego  w  r ę k o p i s i e  w i e l e  p o e -  
z y j ,  t ł u m a c z e ń  i d z i e ł o  p o d  t y t u ł e m  : B r a e ia r c iw iecki, 
p o d ł u g  L e o p o l d a  S ze f e r a ,  k t o r e go  1. c z ę ś ć  ( I .  k w a r t a ł )  
r o k u  z e s z ł eg o  p r a s ę  d r uk a r s k ą  o p u ś c i ł a .

C e r e m  o n i  j a u m y w a n i a  n ó g w w i e l k i  c z w a r ­
t e k  n a  d w o r z e  m a d r y c k i m  p r z e d  s t u  l a t y .  
N a  d w o r z e  h i s z p a ń s k i m  o d p r a w i a n o  t ę  c e r e m o n i j ę  na



—  143

13 u b o g i c h  w  p r z e d p o k o j a c h  k r ó l ew sk i c h ,  za r az  p o  w y ­
s ł u c h a n i u  wie l ki e j  m s z y  w  n a s t ę p u j ą c y  s p o s ó b :  N i m 
k ró l  w y s z e d ł  z k a p l i c y ,  u s t a w i o n o  d r e w n i a n e  ł a w k i ,  a 
p o d  s t o ł e m  k o s z e ;  n a  s t o l e  p o t r z e b n ą  i l o ść  t a l ć r z y ,  
s o l n i cz eh ,  c h l e b a ,  s z t u ć c ó w  i b u t e l e k  z w i n em .  T o  w s z y ­
s t ko  b y ł o  o z d o b i o n e  k wi a t a m i .  J a ł m u ż n y  k l e r yk  kaza ł  
u s i ą ś ć  u b o g i m  na  ł a w k a c h ,  gdz i e  i ch k . o l e w s k i  l ekarz  
O p a t r z y ł ,  c z y  nie  są  do t kn ię c i  j a k ą  z a r aź l i w ą  c h o r o b ą ;  
p o c z e m  a p t e k a r z  k r ó l ew i k  , wie lk i  m a r s z a ł e k  n a d w o r n y  
i wie lk i  j a ł m u ż n i k  czyś c i l i  im no g i .  G d y  j uz  p r z e n a j ­
ś w i ę t s z y  s a k r a m e n t  w ł o ż o n o  d o  t a b e r n a k u ł u  , w t e d y  
w s z e d ł  k ró l  z k a p l i c y  n a  s a l ę  w  t o w a r z y s t w i e  u r z ę d n i k ó w  
d w o r s k i c h .  D y j s k o n  z a c z ą ł  s p i ć w a ć  e wa n gi e l i j ę ,  a k ró l  
s k ł a da ł  k a p e l us z  i s z p a d ę ,  i o p a s o w a ł  »<ę b i a ł ą  śc i e rką .  
T e r a z  dop ie ' r o  n a s t ą p i ł o  u m y w a n i e  n ó g .  P o c z e m  j a ł ­
m u ż n y  k l er yk  k a z a ł  z a s i ą ś ć  u b o g i m  do  s t o ł u ,  p r s y  k t ó ­
r y m  p i e r w s z e  p o t r a w y  o d d a w a ł  k ró l  k l ę c z ąc e m u  p r z e d  
s o b ą  s o s i e r o w i ,  a t en  k ł a d ł  j e  d o  k o s z ó w .  P o c z e m  
p o d a w a l i  s z ambe l aBOwi e  i n ne  p o t r a w y  k o n t r o l e r o w i ,  
o d  k t ó r e g o  p r z e c h o d z i ł y  d o  k r ó l a ,  a t en  j e  d o r ę c z a ł  
z n o w u  s o s i e r o w i ,  k t ó r y  j e  p o d o b n i e ż  w  kosz e  s t a w i a ł .  
P i w n i c z y  z a o p a t r y w a ł  s t ó ł  w i n e m ;  n a k o n ie c  p r z y n i e ­
s i o n o  w e t y  i p o d a n o  j e  k r ó l o w i ,  h a ź d y  ub o gi  w ł o ż y ł  
s o b i e  z n ic h  c o k o l w i e k  d o  s e r w e t y  i w r ę c z a ł  s e r w e t ę  
s o s i e r o w i ,  k t ó r y  j ą  w r a z  z ch l eb c i u ,  ł y ż k ą ,  w i d e ł k a m ' ,  
n o ż e m  i s o l n i cz ką ,  k ł ad ł  w kosze .  Nak o ni ec  o t r z y m a ł  
o d  k r ó l a  k a ż d y  u bo g i  w o r e c z e k  z p i en i ą d zu i i  i s u k n o  
n a  o d z i e ż ,  a p o  z m ó w i o n e j  p r ze z  wi e l k i ego  j a ł m u ż n i k a  
m o d l i t w i e  d z i ę k c z y n n ć j ,  z a k o ń c z y ł a  s i ę  c e r e m o n i j a .

S t o t y s i e c z n i k i .  N a g r od a  s t u  t y s i ę c y  f r a n k ó w ,  j a ­
ką  E u g e n e  S u e  o d  r e d a k t o r a  dz i en n i ka  L e  C onslilu tion- 
nel za s w ó j  n o w y  r o m a n s  »Le J u i f  e rra n t« o t r z y m a ł ,  
w y w o ł a ł a  w  i n n ć m  p a r y zk i e i n  p i ś mi e  n a s t ę p u j ą c y  a r ­
t y k u ł :  » Ni gdy  nie  m i a ł o  n ad e j ś c i e  w i o s n y  t y l e  w d z i ę ­
ku  d l a  l i t e r a t u r y  c o  t ego  r o k u .  O d  p o r ó w n a n i a  dn i a  
z n o c ą ,  z d a j e  s ię k a ż d e m u  l i t e r a t o w i ,  iź s t ą p a  p o  d y ­
w a n i e  z f i j o ł k ó w .  T a  z m i a n a  n i e j e s t t o  ż a d n e  m ystere. 
D eus iw bis haec olla fec it. P .  Y e r o n ,  t e r a ź n i e j s z y  w ł a ­
śc ic ie l  C onslitutionnela  z r o b i ł  to  w s z y s t k o .  O n t o  s t a rą  
r z ć k ę  P a k l o l u  z j ć j  z ł o t ć m i  fa l ami  w  k a ł a m a r z e  p i s a -  
r z ó w  s p r o w a d z i ł .  O n t o  w y n a l a z ł  s t u t y s i ę c z n i k ó w . S t o  
t y s i ę c y  f r a n k ó w  za t r o c h ę  c z a r n eg o  a t r a m e n t u  n a  b i a ­
ł y  p a p i e r  r o z l a n e g o !  O  p o d o b n e m  s z cz ę ś c i u  nie  m a ­
r z y ł a  ż a d n a  l i t e r a cka  u l o p i j a  ! Pc r ik l e s  p o s z e d ł  w  kąt ,  
Nl ecena s  z a p o m n i a n y ,  L e o n  X .  l ed wi e  g o dz i e n  uwa g i ,  
i ani  m y ś l ć ć  a b y  kto o d l ą d  o  h o j n o ś c i  f r anc uzk i ego  
k r ó l a  F r a d c i s s k a  I .  c h c i a ł  w s p o m n i e ć .  J e d u ć m  s ł o w e m : 
p .  Y e r o n  o d s z u k a ł  z n o w u  d a w n y  r ó g  k o z y  Ama l t e i  z a ­
p e ł n i o n y  d y j a m e n t a m i  I J e d n e m  sk i n i en ie m s p r a w i ł ,  iź 
z a p o l l i ń s k i c h  w a w r z y n ó w  z ł o t e  j a b ł k a  I i e s p e r y d ó w  
w y r a s t a j ą .  W s z y s c y  t ez  r z u c a j ą  s i ę  ż a r l iw i e  Da t e  j a b ł ­
ka .  L e c z ,  z - w o l n a  m o i  p a n o w :c!  J eź l i  i ch w s z y s c y  
z a p r a g n i e c i e ,  ż a d en  i ch  mi eć  nic  b ę d z i e .  Nie d o ś ć  mi eć  

t r a m e n t ,  p i ó r o ,  p a p i ć r ,  t y t u ł  i d o b r y  n a  t o  a p e t y t .  
Nie  k a ż d y  k t o  t y l ko  z e c hc e ,  m o ż e  b y ć  s t o t y s i ę c z n i k i e m .  
D o t ą d  są  t y l ko  t r zć j  w i a d o m i .  S um ero  D eus im pari 
Saudet. T a k  c h c ą  W i r g i l i  i Constitu tionnel. E u g e n e  S u e ,  
G e o r g e  S a n d  i P r o s p e r  M e r i m e e  są g ł ó w u y i n i  s t u t y s i ę -  
czni kami .  W d a w s z y  się j u ż  w  ł ac i n ę ,  c i ą g n i e j u i yz  da-  
j«j •• Aon licet omnibus adire C orin thum !  D w a d z i e ś c i a  b i ­
o t ó w  b a n k o w y c n  n i e  są  t ak  ł a t w o  d o  z b y c i a  w  pie' r-  
Wszćj  l e p sz e j  r ed a k c y i .  A p r z e c i e ż  w s z y s c y  m a r z ą  to  
s a mo .  O d  c za s u  h a n d l u  C onslitutionnela  z p a n e m  S u e  
, a*aj f e j l e t on i ś c i  j a k b y  o p ę t a n i  i o  n i cz e m  nie  m yś l ą ,  
J ? "  t y l ko  o P e r u —  k aż d y  c h c e  z o s t ać  s t o t y s i ę c z n i k i e m !

' l aj ą  s i ę  o g o d n o ś ć  s t o t y s i ę c z n i k a  j ak  o  k r z e s ł o  
™ a ' - d e m i i ! I  ma t ki  j u ż  s p e k u l u j ą ,  c z y b y  t a m  gdzie  
p ie *n a I az ł y  j a k i e g o  s t o t y s i ę c z n i k a  d l a  s w o i c h  c ó r e k !  

z p i ę c i u  j e s zc z e  l a t y  s k a r ż o n o  s i ę  j ak  za  c z a s ó w

L u d w i k a  X V . :  » C ó ż t o  za l i c h y  s t an  a u t o r s k i !  P o e c i
u m i e r a j ą  w s z p i t a l u ,  l u b  ż y j ą  w o n i ą  k w i a t ó w ! *  Dzi ś  
i naczć j  s i ę  dz i e j ą .  Dz i s i a j  j e s t  a n t o r  w  ł  ska ch  u  s w e ­
go g r y m a ś n e g o  p r y n c y p a ł a ,  k t ó r e g o  p u b l i c z n o ś c i ą  z o -  
w i ą .  A l e  p r z y m i e s z a j m y  t r o c h ę  p i o ł u n u  d o  rej  s ł o d y ­
c z y .  W  n a s z y m  a u t o r s k i m s t a n ie  z a c h o d z ą  c z ę s t o  n i e ­
s p o d z i a n e  z m i a n y .  K o r n e l ,  n a p i s a w s z y  » C y d a , «  łatał ,  
s o b i e  sa m b u t y ;  A p o l l o ,  p r z e s i a w s z y  p r z e w o d z i ć  o r ­
k ie s t r ze  w  O l y m p i e ,  p a s ł  t r z o d y  n A d m e t a .  K t ó ż  z a ­
r ę c z y ,  c z y  s t o t y s i ę c y  f r a n k ó w  —  nic  s p a d n ą  aż  —  n a  
s t o  g r o s z y ? ! *

D r z e w o  c e s a r z a .  D n i a  20 .  m a r c a  m i n ę ł o  d w a ­
d z i eś c i a  l a t ,  j ak N a p o l e o n ,  w s z e d ł s z y  ś r ó d  o k r z y k ó w  
l u d u  do  P a r y ż a  na  c ze l e  b a t a l i j o n u ,  k t ó r y  o d  w y  ą d o -  
w a n i a  w z a t o c e  J u a n  u r ó s ł  n a  a r m i j ę ,  z a j m u j ą c  n a n o -  
w o  t r on  F r a n c y i ,  b y ł  w n i e s i o n y  w  t r y j u m f i e  p o  w s c h o ­
d a c h  L u w r u  do  s w y c h  p o k o j ó w ,  z k t ó i y c h  L u d w i k X V I I I .  
d o p i e r o  c o  u s z e d ł  p r z e d  c h w i l ą .  W t e d y  z p o m i ę d z y  
w s z y s t k i c h  d r z e w  o g r o d u  T u i l e r i ó w ,  k t ó r e  j e s z c z e  w s z y ­
s tkie  nag ie  s t a ły  , z i e l en i a ł o  s i ę  t y l ko  j e d n e  d r z e w o ,  
c a ł e  ś w i ć ż y m  l i ś c i em o k r y t e ,  a  l u d  , u p a t r u j ą c  w  t e m  
p r o r o c z e  p o w i t a n i e  s w o j e g o  z w y g n a n i a  p o w r a c a j ą c e g o  
cesa r za  , n a z w a ł  o d t ą d  t o  k a s z t a n o w e  d r z e w o  , ka s z t a ­
n e m  20.  m a r c a  , k t ó r s t o  n a z w a  z o s t a ł a  m u  aż  d o  dz i ­
s i a j .  I  t ego  r o ku  d o c h o w a ł o  t o  d r z e w o  w i e r n o ś c i  s w e ­
mu  n a z w i s k u ;  j u ż  18. m a t c a  r o z w i n ę ł o  s we  p i e r w s z e  
l istki  a 20.  t ua r ca  b y ł o  j u ż  c a ł e  z i e l on e .  L e c z  c o  za 
z m i a n a  c z a s ó w 1 T o  s a m o  d r z e w o ,  k t ó r e  p a t r z y ł o  r a  
p r z e c h a d z a j ą c y c h  s ię  w  swojc ' m c i en iu  c z i o u k ó w  k o n ­
w e n t u ,  z a j ę t y c h  r o z m o w ą  s w o i c h  s a r o w y c h  p l a n ó w ;  k t ó r e  
s i ę  z i e l en i ło  na  c ześć  N a p o l e o n a ,  g dy  z o s t a ł  c e s a r z e m ,  a 
w l O  l a t  p ó ź n i ć j  w i t a ł o  go p o w r a c a j ą c e g o  z E l b y ;  k t ó ­
r e  w i d z i a ł o  j ak  I . u d wi h a  X V I I I .  w  w ó z k u  n a  p r z e -  
j a z d k ę  t o c z o n o ,  a K a r o l  X .  do ł o w y  j e c h a ł ;  p o - p o d  
k t ó r e  p i e r z c h a ł y  w  dzik im p o p ł o c h u  s z w a jc a r s k i e  n u ł -  
ki L u w r u  p r z e d  z w y c i ę z k i m  l u d e m  l i p c o w y m ;  k t ó r e g o  
w r e s z c i e  g a ł ę z i e  b y ł y  n i e r a z  d r a ś n i ę t e  p o s t r z a ł a m i  emeu- 
tóie, k t ó r e  d o ż y ł o  t y l e  z mi a n  o b o k  i w k o ł o  s i e b i e ,  to  
s a m o  d r z e w o  w i t a  dz i s ia j  s w o j ą  p r z e d w c z e s n ą  z i e l en i ą  
i nne  c z a s y  i i nne  d z i e j e!  L u d z i e  n ikną ,  c z y n y  mi j a j ą ,  
s a ma  t y l ko  n a t u r a  n i c  z mi en i a  s ię w s w o i m  o d w i e c z ­
n y m  b iegu.

C o  z n a c z y  m i e ć  t a k t ?  » T a k t  m ie ć , «  z n a c z y  mi e ć  
essencyję  ś w i a t o w e g o  d o ś w i a d c z e n i a ,  w y d o b y t ą  b y s t r y m  
r o z s ą d k i e m  i r o z t i o p n o ś c i ą .  T a k t ,  j e s t t o  de l i ka t na ,  u s t a -  
wi czne ' m o c i e r a n i e m  s ię  w  św ię c i e ,  na  p o w i e r z c h n i  l u d z ­
kiego c b a t a k t e r u  s p r a w i o n a  p o l i t u r a . T a k i  m a j ą c y ,  p o s i a d a  
n a j w p r a w n i e j s z y  j ę z y k ,  n a j l e p s z e  o k o ,  n a j b y s t r z e j s z e  p o ­
j ę c i e .  N i g d y  n i e  t r ac i  p r z y t o m n o ś c i  , n i gd y  n i e  j e s t  
w  k ł o p o c i e ,  n ig d y  n i e  p r ó ż n u j e .  P o d c z a s  g dy  i n n i  
s i ę  z a s t a n a w i a j ą ,  o u  w y k o n y w a ;  n i m inni  z a c z n ą ,  on  
s k o ń c z y ł .  P r z y g o t o w a n y  z g ó r y  na ws ze l k i e  n i e p r z e ­
w i d z i a n e  p r z y p a d k i ,  n ig d y  się nie  z a t r w o ż y  t r u d n o ­
śc i ami .  W  tak d o b r y  s p o s ó b  o d p r a w i a  s w o i c h  w i e r z y ­
c i e l i ,  iz są k o n te n c i  , j ak  g d y b y  ich z a p ł a c i ł ,  a p r z y ­
r z e c z e n i a  ł a m i e  z t ak i m w d z i ę k i e m ,  iż s a m o  ich d o p e ł ­
n i e n i e ,  nie  m o g ł o b y  b y ć  p i ęk n i e j s z e .  J e s t  n n j b i e g l e j -  
s zy in  r a c h m i s t r z e m  w  ś w i ę c i e ,  a s w o j e  r a c h u n k o w e  
b ł ę d y  u m i e  t ak  p o k r y ć  z r ęc z n i e ,  iż r z a d k o  b y w a j ą  p o ­
s t r z e ż o n e .  J e g o  p o m y ł k i  w y g l ą d a j ą  j a k  w i a d o m o ś c i ,  
k ł a m s t w o  j ak  p r a w d a .  C z y n i  w s z y s t k o  o d  r a z u  i w s w o i m  
czas i e  i na  swoje ' m mi e j s c u .  Z g a d u j e  t ę  c h w i l ę ,  b i nd y  
m a  w e j ś ć ,  a k i e d r  o d e j ś ć ;  wie  k iedy  ś m i a ć  s ię ,  a k i e -  
dy  p ł ak a ć ,  k i ed y  ż a r t o w a ć  a k i e d y  p r a w i ć  m o r a ł y ,  k i e ­
d y  s ię  u n i e ś ć ,  a k i edy  b y ć  o z i ę b ł y m .  U m i ć  g r ać  u c z o ­
n e g o  i n i eu ka ,  h y c  p r o s t a k i e m  i u k s z t a ł c o n y m ,  z a c h w y -  
ea  u c z o n y c h  g r z e c z n o ś c i ą ,  a d a m y  u c z o n o ś c i ą .

M o l i e r e  i B o s s u e t .  P .  A i m e - M a r t i n  p r z y t o c z y ł  
n i e d a w n o  w  Jo u rn a l des D ib a ts  n ie k t ó r e  z a j m u j ą c e  s z cz e ­
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g ó ł y  d o  h i s t o r y i  p o m n i k a  w y s t a w i o n e g o  w  P a r y 7.11 n a  
c z e ś ć  M o l i e r a ,  p r z y c z e m  w s p o m n i a ł :  iż n a w e t  s ł a w n y  
B o s s u e t  w y k l ą ł  b y ł  i mi ę  t ego  n a j s ł a w n i e j s z e g o  z f ran -  
c u z k i c h  k o m e d y j o p i s a r z y  i o b y c z a j o w y c h  m a l a r z ó w .  
P o t o m n o ś ć ,  m ó w i  p .  A i me ' - Ma r l i n  , z a l e d w i e  u w i e r z y  
a b y  B o s s u e t  p o d o b n e  a n a t e m a  m ó g ł  r z u c i ć ,  z w ł a s zc z a  
p o r ó w  Dając j e  z n a s t ę o n ą  a n e g d o t ką , k t ó r a  j ak  b y ł a  o s t a tn i ą  
w ż y c i u  M ol i e r a ,  tak t ez  ma  h i s t o r y c z n y  z wi ąz e k  z p o w y ż ­
szą k l ą t w ą :  B a n o  dnia  t eg o ,  g d y  w i e c z o r e m  nasz  p o e ­
t a  p r a w i e  w  o c z a c h  p u b l i c z n o ś c i  d u c h a  w y z i o u a ł ,  chc i e l i  
go  k on i e c z n i e  z o n a  i p r z y j a c i e l e ,  na  w i d o k  j e g o  w y s i ­
l e n i a ,  o d w i e ś ć  o d  t ego,  a b y  w y s t ę p o w a ł  na  s c e nę ,  a le  
n a  p r ó ż n o .  s C z ł o w i e k  cie' rpi  d ł u g o  n i m u m r z e ; «  o d ­
r z e  ł  M o l i e r e ,  » cz u j ę  w p r a w d z i e ,  iż s i ę  m ó j  k o n i e c  
z b l i ż a ;  l ecz  o t o  j e s t  p i ęd z i e s i ą t  u b o g i c h  p r a c o w n i k ó w ,  
k t ó r z y  t y l ko  ze s w e g o  z a r o b k u  ż y j ą ,  k tóż  im p o d a  dzi ś  
w i e c z ó r  c L l eba ,  j eż e l i  g r ać  nie  b ę d ę ? «  P o s z e d ł  w i ę c  ■ 
g r a ł  »Vhorego z  uro jen ia ,« o n ,  k t ó r y  s a m b y ł  n a j ba r dz i e j  
c h o r y m i  O d e g r a ł ,  w r ó c i ł  do  d o m u  i u m a r ł  » p i z e c h o -  
d zą c n  j a k  się B o s s u e t  w y i a z i ł ,  » o d  f raszek t e a t r a l n y c h  
p r z e d  s u r o w y  t r y b u n a ł  s ę d z i e g o ,  k t ó r y  naówi :  » Bi ad a  
w a m  co się ś mi e j ec i e ,  a l b o w i e m  p ł a k a ć  będz i ec i e . : ,  —  
W i c k  m in ą ł  o d  j e g o  ś mi er c i ,  ui in p a m i ę ć  j e g o  c z ć mk o l -  
w i e k  u c z c z o n o .  D o p i e r o  w  r.  17&9 w p a d ł a  ak ad e mi ja  
f r a n c u z k a  na m y ś l ,  a b y  dla  p o e t y  w  swć nr  z g r o m a d z e ­
n i u  na ka z a ć  m o w ę  p o c h w a l n ą .  W  r.  1778 k aza ł a  w  sal i  
s w o i c h  p o s i e d z e ń  u s t a w i ć  p o p i e r s i e  a p ó ź n i e j  p o s ą g  
M o l i e r a ,  i t o  j ak i mś  d z i w n y m  p r z y p a d k i e m —  j e ź l i  to  
b y ł  t y l ko  p r z y p a d e k  —  tu i  obok posagu B o ssu e ta ! —• 
W  u l i cy  Tracersióre, n a p r z e c i w  d o m u ,  w k t ó r y m  p o e t a  
n m a r ł ,  s t o i  n o w y  p o m n i k  p o e t y ,  o z d a b i a j ą c y  s t u d n i ę ,  
a ta  u l i ca  o t r z y m a ł a  t e r az  n a z w ę :  R u e  fonln ine M oliere.

O l b r z y m y  w  g ó r a c h  k a u k a z k i c h .  W  Ka u k a z ie  
ż y j ą  d o t ą d  o l b r z y m y  nie  t y l ko  co  do  w a l ec z n oś c i  l ecz  
i c o  do  p o s t a c i .  C z ł o n e k  a ka de mi i  p e t e r s b u r s k i e j  p a n  
B a h r  p r z e s ł a ł  n i e d a w n o  ak a d emi i  u m i e j ę t n o ś c i  o t r z y ­
m a n e g o  o d  akademi i  m e d y c z n e j  k o ś c i o t r u p a  l ud zk i eg o ,  
z k u r e g o  s ię  o k a z u j e  , iż c z ł o w i e k , p o  k t ó r y m  leu 
sz k i e l e t  p o z o s t a ł ,  b y ł  n a j w i ę k s z y m  o l b r z y m e m ,  u  j ak i m 
k i e d y k o l w i e k  s ł y s z a n o  w  r o d z a j u  l u d z k i m ;  g dy ż  s ą d z ą c  
p o  d ł u g o ś c i  o w e g o  k o ś c i o t r u p a ,  m u s i a ł  p r z y n a j m n i ć j  
mi e ć  9  H o p  w y s o k o ś c i .  T e r a ź n i e j s i  a n t r o p o l o g o w i e  
p r z y p u s z c z a j ą  j a k o  non plus u ltra  t y l ko  8 s t ó p  i Oc a l i .  
1  kośc i  j e d n a k  w i d a ć  ze  t en  o l b r z y m ,  k t ó r e go  p o c h o d z e n i e  
c h c ą  w y w o d z i ć  z K a u k a z u  , u i n a r ł  p r z e d  n i e d a w n y m  
d op i e ' r o  c z a s e m .

K r ó l  J o a c h i m  M a r a t  i k u c h a r z  k s i ę c i a  
C a m b a c ó r e s .  S ł a w n y  k ró l  n c a p o l i t a ń s k i , sy n  u b o ­
gi ego s z e w c a  z C a h o r s ,  h y ł  za m ł o d u  o d d a n y  do  r ze -  
źn ik a .  B ę d ą c  j e s z c z e  c h ł o p c e m  n o s i ł  p o  d o m a c h  z a ­
m ó w i o n e  m i ę s o .  G d y  j e d n e g o  r a zu  k u c h a r z o w i  ks ią -  
ż ę c i a  C a m h a c e r e s  p r z y n i ó s ł  z ł ą  p i c c z c n i ę ,  z a cz ą ł  go 
t e n ż e  ł a j a ć  i u d e r z y ł  go tak m o c n o  w g ł o w ę  p i e c z e ­
n i a  iż m u  s ię  k r ew  z n o s a  p uś c i ł a  T o  p o k r z y w d z e n i e  
o b u r z y ł o  M u r a t a ,  z mi e r z i ł o  m u  r z e ź n i c t w o  i s p o w o d o ­
w a ł o  d o  w s t ą p i e n i a  d o  p i es ze j  g w a r d y i  f r a n cu z k i e j .  
J e g o  p i ę k n o ś ć ,  j e g o  ś m i a ł o ś ć  i o s o b i s t a  o d w a g a ,  b y ł y  
j a k  w i a d o m o  , p r z y c z y n ą  że  się w y n i ó s ł  aż  d o  rangi  
j e n e r a ł a .  T e  s a m e  p r z y m i o t y  z w r ó c i ł y  na ń  u w a g ę  s i o ­
s t r y  B o n a p a r t e g o .  O d d a ł a  m u  z s w o j ą  r ęką  u p o w a ż n i e ­
n i e  d o  j e g o  d a l s z yc h  d o s t o j e ń s t w ,  a K a r o l i n a  B o n a p a r ­
te b y ł a  co  do  d u c h a  n a j w i ę c e j  p o d o b n ą  d o  s w e g o  
wi e l k i ego  b r a t a .  W k r ó t c e  p o t e m  z o s t a ł  N a p o l e o n  c e ­

sa r ze m  a j eg o  s z w a g i e r  J o a c h i m  M u r a t ,  k s i ęc i em f r a n -  
cuzk i m.  W  l y m t c  czas i e  b y ł  j e d n e g o  r a z u  1  s t o ł u  
ks i ąż ę c i a  C m n b a c e r c r  , k t ó r y  j a k  w i a d o m o ,  d b a ł  w i e l e
0 d o b r ą  k u c h n i ę .  M u r a t  z na l a z ł  w s z y s t k o  t ak  s ma ko  
w i c i e  p r z y p r a w i o n e ,  iż Drosi i  k s i ęc i a ,  a b y  m u  o d s t ą p i ł  
»we g o  k u ch a r z a .  J a k ko l w i ek  t o  n i e m i ł e  b y ł o  k s i ęc i u ,  
n i c  p o z o s t a ł o  m u  n i c  i nn e g o ,  j ak  p o c z y t a ć  s ob i e  za- 
wielki  z a s z c z y t ,  iż m ó g ł  s z w a g r o w i  w s z e c h w ł a d n e g o  N a ­
p o l e o n a  o d s t ą p i ć  s w e g o  k u c h a r z a .  P o  s k o ń c z o D v m  o -  
b i edz i e ,  k a z a ł  C a n i ba c ć r e s  z a w o ł a ć  k u c h a r z a ,  o z n a j m i ł  
m u  c o  za s z c z ę ś c i e  go czeka  i d u r a d z i ł  u d a ć  s ię  n a t y ­
c h m i a s t  d o  p a ł a c u  M u r a t a  K u c h a r z  p r z e l ę k n i o n y  i 
b l a d y  u p a d ł  ks i ążęc iu  d o  n óg  i z a k l i na ł  g o ,  a b y  g o  
n i e  o d d a w a ł  M u r a t o w i .  »Al c  d l a  c z e g ó ż  p;< n y t a ł  Ćarr. 
b a c e r e s .  —  »Ach  P a n i e , *  o d r z e k ł  k u c h a r z ,  z s k o r o  m i ę  
M u r a t  u j r z y ,  każe  mi ę  n i e z a w o d n i e  g i l o t y n o w a ć ,  g dy ż  
nie  z a p o m n i a ł  z a p e w n e ,  ż e m  go r az  p o k r z y w d z i ł  k i e ­
d y  j e s z c z e  b y ł  u r zeźn i ka . *  T u  o p o w i e d z i a ł  c a ł y  w y ­
p a d e k  . a C a m b a c e r c s  sam m n  t e r az  d a ł  r a d ę  , a b y  s ię  
n i e  n a r a ż a ł  na  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  tak w ą t p l i w e g o  s z c z ę ­
ś c i a  i w y d a l i ł  s i ę  z P a r y ż a .  O n  t ćż  o p u ś c i ł  F r a n c y j ę
1 z a ł o ż y ł  w H a m b u r g u  wi e l ka  r c s t a u r a c y j ę ,  gdzi e  b a r ­
d zo  c z ę s to  go śc i o m p o w y ż s z e  z d a r z e n i e  o p o w i a d a ł .

S u m i e n n y  k a p c i  m i s t r z .  Dz i enn i ki  n e a p o l i t a ń -  
skie z a w i e r a j ą  s z c z e g ó ln e  o ś w i a a c z e n i e  t a mt e j s z e g o  k a -  

e l mi s t r za  maes t ra  M a r i o  A s p a ,  w  Teatro  n u o ro . G d y  
o w i e m  d y r e k c y j a  p o m i e n i o n e g o  t e a t r u  w s k u t e k  z o b o ­

w i ą z a n i a  s i ę  w z g l ę d e m  p u b l i c z n o ś c i  c h c i a ł a  p r z e d s t a ­
w i ć  o p e r ę  Ko ss i n i eg o  »Ot el Io« ,  o ś w i a d c z y ł  k a p e l m i s t r z  
p u b l i c z n i e :  iż r acze j  z r zekn i e  s i ę  swe j  p o s a d y  n i ż  p r z y ­
z w o l i  na  t o  p r z e d s t a w i e n i e ,  k t ó r e  da l ek o  s i ł y  ś p i e w a ­
k ó w  o w ć j  s c e n y  p r z e c h o d z i .  W s z y s t k i e  c z a s o w e  p i s m a  
s t o l i c y  neapo l i t a r i sk i e j  , o d d a j ą  n a j w i ę k s ze  p o c h w a ł y  
tej  s u m i e n n o ś c i  ma e s t r a .

P  z e b i e g ł o ś ć  m a ł p y .  F r a n c u z k i  k u ch a r z  l o r d i  
T y n k o m  m i a ł  m a ł p ę ,  k t ó r a  b y ł a  w y u c z o n a  p r z y p r a ­
w i ać  d r ó b ’ i z w i e r z y n ę  n a  r o ż e n .  J e d n e g o  r azu  s k u b a ł a  
m a ł p a  p r z y  o t w a r t ć m  o kn i e  w  ku c h n i  p a r ę  k u r o p a t e w ,  
g d y  nag ie  n a d l e c i a ł  j a s t r z ą b ’ i u n i ó s ł  j e d n ę  k u r o p a t w ę .  
B i e d n a  m a ł p a  b y ł a  w  n a j w i ę k s z y m  k ł o p o c i e  z o b a w y  
c i ę g ó w  j ak i e  j ą  z a t o  c z e k a ł y .  L e c z  r o z p a c z  n i e  b y ł a  
j e j  h a s ł e m .  Z e b r a ł a  c a ł ą  s w o j ę  o d w a g ę  i p o ł o ż y ł a  p o ­
z o s t a ł ą  k u r o p a t w ę  □ £ o kn i e .  J a s t r z ą b ’, k t ó r e m u  p i ć r -  
w s z a  p r z e k ą s ka  s m a k o w a ł a ,  p r z y l e c i a ł  w n e t  p o  d r ug ą .  
T e r a z  s k o c z y w s z y  z a c z a j o n a  m a ł p a ,  c h w y c i ł a  j a s t r z ę ­
b i a  p o m i m o  w s z e l k i e g o  m o c o w a n i a  s i ę  i wr z as nu  d r a ­
p i e ż n e g o  r a b u s i a ,  o s k u b a ł a  go ż y w c e m  c o  d o  j e d n e g o  
p i ó r ka .  P o  czćra  p o ł o ż y ł a  go w r a z  z k u r o p a t w ą  k u ­
c h a r z o w i ,  s t r o j ąc  p o k o r n ą  m i n ę ,  k t ó r a  l ep i ć j  o d  j a ­
k i e j ko l wi ek  m o w y ,  z d a w a ł a  s ię w y r a ż a ć :  » W s z y s t k o  
w  n a l e ż y t y m  p o r z ą d k u ;  o t o  mas z  p a r ę  p t a k ó w ;  s ł u s z -  
na  z a m i a n a  nie  j e s t  z ł o d z i e j s t w e m . «

Z a p y t a n i a  S a f i r a :  D l a  c z ego  b y w a j ą  t e  p r o ś b y  
n a j p r ę d z e j  w y s ł u c h a n e ,  k t ó r e  do nieba  z a s e ł u m y  ? Dl® 
t e g o  z a p e w n e ,  żc z n i e b e m  m o ż n a  m ó w i ć  ustnie,  a p r ó ś b  
na piśmie  p o d a w a ć  n i e  t r z e b a .  —  Dl a  c z ego  T u r c y  za ­
kazal i  s ob i e  p i ć  w i n o  a p o z w o l i l i  p o ś l u b i a ć  ż o n  w i e l e ?  
P o n i e w a ż  wi edz i e l i  o t ć m  d o b r z e ,  iż c z ł o w i e k  t r ze źw y , 
z a l e d w i e  s ię  je d n ę  p o j ą ć  o d w a ż y .  —  Ja k i e  p o d o b i e ń ­
s t w o  z a c h o d z i  m i ę d z y  l u d ź m i  a z e g s r h a m i ?  P ła sc y  l u ­
dz i e  i p ła sk ie  zćgarki ,  n a j b a r d z i ć j  s i ę  p o d o b a j ą .  -— C o  
t o  j e s t  o p e r a ?  J e ź l i  j e s t  j akaś  r z e c z  lak  g łu p ia , że  o n i e j  
s i ę  m ów ić  w s t y d z ą ,  w t e d y  j ą  —  śp iiw a ja .

Redaktor Jan Nep. Kami ński .  — Nakładem Spadkobierców Fr a n c i s z k a  K raitera.
Drukiem  P i o t r a  P i l l e r a .

(D odatek  n a d zw ycza jn y  •}
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Ułomek z podróży do Hoszowa.
I? o m in ą w sz y  Bednarów ostatnią stacyję pocztową, pożegnałem s’’ę z Pokuciem, zbli­
żywszy się do Wistowój, włości położonej na gościńcu cesarskim, —  Któżby nie od­
gadnął, ze ziemia ta należy już do cyrkułu stryjskiego. Drogi zachowane w wzoro­
wym porządku, wysadzone po obu stronach drzew am i, a w najlepszym stanie utrzy­
mywane mosty, poświadczają, jak dalece i ta gałęź Administiacyi krajowój, stanowiąca 
bezpieczeństwo osobiste, zajmuje uwagę Naczelnika obwodowego. Ledwie godziD trzy 
upłynęło , przejechałem przez Kałusz i D olinę , miasteczka położone na gościńcu ce­
sarskim, znane z obfitych zup solnych, — a przeto ujechałem w trzpch godzinach prze­
szło mil pięć. Pominąwszy Dolinę, ujrzysz o niemal połtorój raili na skale prostopa­
dłej, nad rzeką Swicą u podnóża gór karpackich położonej, Klasztor Ojców Bazylija- 
nów. Miejsce to zowie się H o s z ó w .  Kościół połączony z tym klasztorem mieści 
w sobie obraz Bogarodzicy, od niepamiętnych czasów cudami w sław iony , dokąd po­
bożny pielgrzym o mil kilkanaście się udaje. Pudowa ta jest tak wzniosła i wspaniała, 
ze nad przestrzenią mil kilkunastu panować się zdaje. Do roku 1842 był na łem miej- 
8cu mały, tylko drewniany kościółek; ksiądz Julijan M okrzycki, któremu od lat kilku­
nastu powierzone jest namiestnictwo zgromadzonych tu zakonników , niezmordowany  
w  najściślejszym wypełnianiu obowiązków Superiora , ograniczywszy wydatki na po­
trzeb klasztoru, starał się częścią z dobrowolnych składek pobożnych właścicieli dóbr 
ziemskich w okolicy zamieszkałych, a częścią z dochodów kościelnych w przeciągu łat 
kilku wybudować kościół z twardego materyjału. Świątynia ta jest tak wspaniała, że 
wszędzie najznakomitsze mogłaby zająć miejsce , lecz nigdzie się tak pięknie wydać  
nie może , jak na lasem ubarwionój, przy samym publicznym trakcie połoźonój górze  
Hoszowa. Odwidzająe kościół, trafiłem właśnie na nabożeństwo : pyszno wewnętrzne  
Urządzenie kościoła, śpiew Zakonników połączony z wdzięcznym głosem organów, lak 
Był dla mnie zachwycający m , ze się do łez  wzruszyłem Opuściwszy z tęsknotą to 
święte miejsce, które śmiało stolicą Królowej Karpatów nazwaćby m ożna, i poże­
gnawszy się serdecznie z bardzo uprzejmym Zakonu tego Przełożonym , puściłem się 
w dalszą podróż, zanuciwszy sobie wprzódy na wychodzie z Kościoła przed obrazem 
Bogarodzicy Panny następującą piosneczkę:

Od dwuch wieków w ładasz berłem na tej Jasnej Górze,
M atko bogobojnych, anielska Królowo;
Cała rzesza  Karpatów  ma w Tobie przedm urze.
D otąd  nigdy niełrapione za ra zą  morową.
W  każdej nagiej potrzebie i w smutnym wypadku  
S p ieszy  pielgrzym  pobożny do Twojego tron u ;

'R a tu jesz  sieroty, dźw igasz w niedostatku  
Biednych, opuszczonych, bliskich życia  skonu.

A tak radzę każdemu, ktokolwiek ma zamiłowanie w  górskich okolicach, udać 
81f  choć raz w  rok letnią porą w podróż do H o s z o w a ,  a upewniam że mi za tę 
przyjacielską radę zawsze wdzięcznym będzie.

T  i



C z e ś ć

naszemu

Teodorowi Torosiewiczowl.

Cześć Ci mężu sławy! ozdobo tćj ziemi!
Gorliwy chemii kraj o w ćj kapłanie,
Jeżli się rodacy przejmą myśli Twemi,

To naui nowe błyśnie z uśpienia zaranie.

Pierwszyś Twoją pracą skarb źródeł odgadnął,
Co wieki spoczywał w rodzinnćj ziemicy,

Słusziiieś więc wdzięcznością pierś ziomków
owładnął,

boś zbogacił naszćj skroń oblnbienicy.

Tyś nam wskasał algi cudowne przybytki,
Jak  błędnym wędrowcom śród spieki zdrój wody: 

Spieszą do nieb liczne nadziei rozbitki,
Unosząc z nich zdrowia najdroższe swobody.

Ty siędziesz w wybranych naszych ziomków kole, 
I  wiecznie żyć będziesz w prawnuków pamięci, 

W nagrodę w laurowym wieńcu czci na czole:

O bo przyszłość nieiaz Twą pamięć uświęci!

Dziś już  mężu pracy żyjesz w naszćj myśli,

Bo Twoje zasługi ceni krąj ojczysty;

Przyjm i te nczncia, co szacunek kryśli,

W łonie gorejącćm młodego Jam isty! —

W  d n i n  i m i e n i n  8.
- nic l ig o  L itU p a ia  1843.

Dziś pierś nową piosnkę śpiewa, 
Dawnycn uczuć dawnych tchnień, 
Miłość nowe życie wiewa.
Dziś radości dla mnie dzień.
Znikł jak  czarna mgła pomroku, 
Długich cierpień szary cień, 
Wszystko świśżo kwitnie oka, 
Dziś imienin Twoich dzień! — 
Dokąd tylko uiyślą strzelę,
Czy tam błogo czy tara łzy,
Jako anioł Ty na czele,
Wszędzie luba stoisz Ty.
Jak  strumyczek cicho mija,
S tio jąc w zieleń bliski brzeg,
Jak  się róży kwiat rozwija 
Taki Twegc życia bieg 
Sroższą drogą, twardszą dłon:ą 
Mię prowadził przykry lo s,
Za mną tylke troski gonią 
Moje życie cios i cios! —
Na cóż w takićj świetnćj chwili 
Długie lata, zimny głaz,
N a cóż teraz się wysili 
P ierś rozdarta tysiąc r a z ? . . .
Lecz od kiedym ujrzał Ciebie, 
Odkąd serce Twoje znam,
Pierś zgojona —  duszą w niebie 
Tysiąc dla Cię życzeń mam 
Oby święte te nmowy 
Ju? się mogły ziścić raz,
Gdy poważne ojców głowy,
Radząc chciały złączyć nas.
Tu n kresu pragnień stoję,
Z Tobą w Tobie wiecznie żyć; 
Daszę Twoją, serce Twoje — 
Więcćj życzeń nie chcę mieć. —

Lwów 1843. D- T o w a rn ich i.


